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PRE~~~I~RA'ł'A I 
w m I ej s c u: 

rocznie rs. 3 kop. 20 I 
półrocznie . 1'8. 1 kop. 60 
kwartalnie . 1'8. - kop. 80 , 
I Cena poj edyńczego numeru I 

kop. 8. I 
z P l' Z e s y ł k ą: , 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 ' 
pÓh'ocznie . 1'8. 2 kop. 40 

I kwartalnie . 1'8. 1 kop. 20 , 

OGŁOSZENJA. 
Za ogłoszenia l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilkuua­
stokrotne-po k. 5. od wier-

II sza. Za reklamy i nekrologi II 
po k. 10 od wier8za.-Za ogło-

, szenia, r eklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 15 0(1 wier-

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokościstrony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. 
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DO WSPÓLNEJ NAUKI 
z 8 -letnią dziewczynką, poszukuje sie to­
warzyszki. Wiadomość bliższa w Rethtkcyi 
n'fygodnia." (3-3) 

USTAWA O ZJAZDACH 
Przemysłowców Górniczych Królestwa Polskiego 

Zatwierdzona przez Ministra Dóor P,\ństwa 
w d.19listopada (11 grud.) 1893 r. 

l) Cel zjazd6w, czas i miejsce ich zeb~·ań. 
Zjazdy przemysłowców górniczych Króles. 
Polskiego zwołują się co trzy lata w War­
szawie, na mocy decyzyi Ministra Dóbr 
Państwa po porozumieniu sie z warszaw­
skim Jenerał-gubernatorem: < 

a) dla przygotowania danych statysty­
cznych o rozmiarach spodziewanej w nastę­
pnem trzechleciu wydajności kopalń i za­
kładów górniczych i przypuszczalnym ru­
chu produktów górniczych na drogach żela­
znych; 

b) dla załatwienia spraw gospodarczych 
i administracyjnych zjazdu, jak również 
i spraw odnoszących się do kasy emm'ytal­
llej, ogólnej dla wszystkich kopalń i zakła­
dów górniczych l-go i 3-go okregu Król. 
Polskiego; < 

c) dla ustanowienia dobrowolnych skła­
dek na pokrycie wydatków zjazdu, spowo­
dowanych potrzebami przemysłu górniczego; 
. d). dla ułożenia, 3; ~ l:azie potrzeby 
l .z~llan~ w porozumIemu SIę z przedsta­
WIcIelamI dróg żelaznych, przepisów prze­
wozu materyjału opałowego mineralnego 
węgla drzewnego i wszelkich produktó~ 
przemysłu górniczego. Przepisy przygo­
towane na zjeździe, tyczące się prze­
wozu ładunków i robotników górni­
czych wymagają zatwierdzenia ministeryjum 
komunikacyj. 

e) dla rozpatrzenia różnych kwestyj, 
z~i~zek z górnictwem mających, jeżeli p. 
mlllIster uzna to za potrzebne. 

Zjazdom przysługuje prawo robienia od­
powiednich przedstawiel'l władzom rządo­
wym i instytucyj om publicznym, we wszel­
kich kwestyjach, mających na celu potrzeby 
i dobro górnictwa w Król. Polskiem. 

2) Skład zjazdu. Zjazdy zbierają się pod 
przewodnictwem osoby, jaką .Minister dóbr 
pań~twa, każdorazowo specyjalnie na to sta­
nowIsko naznacza. 

Prezes zjazdu obwieszcza 1vp?>z6dy przez 
ogłoszenia w miejscowych i stołecznych pi­
smach o miejscu, czasie otwarcia posiedzeń 
zjazdu i o programacie jego zajęć. Otwiera 
i zamyka posiedzenia, przewodniczy dysku­
syjom, kieruje niemi zgodnie z programatem 
i korz!sta z praw, przysługujących prezesom 
zebrano 

W posiedzeniach zjazdu uczestniczą w cha­
rakterze rzeczywistych jego członków: przed­
stawiciele różnych ministeryjów w tym celu 
na.znaczaui, przemysłowcy górniczy i wła­
ściciele za.kładów górniczych w Królestwie 
Polskiem lub ich przedstawiciele, jak również 
i przedstawiciele dróg żelaznych. 

Oprócz powyższych rzeczywistych człon­
ków, uczestniczą w nich z glosem ~Ol'ad­
czym, zgodnie z rozporządzeniem prezesa 
przedstawiciele korporacyj naukowych, te­
chnicznych, handlowo-przemysłowycb , in­
stytucyj miejskich i ziemskich i wogóle 
oso by, interesujące się rozwojem przemysłu 
górniczego w Król. Polskiem. 

3) Pm,zqdek zaj~6. Członkowie zjazdu 
po jego otwarciu wybierają sekretarza zja­
zdu, który jest obowiązany prowadzić listę 
wszystkich członków zjazdu i protokóły jego 
posiedzell. • 

Zajęcia zjazdu odbywają się publicznie. 
Każdy członek zjazdu ma prawo ucze­

stniczyć w rozprawach przy roztrząsaniu 
rozmaitych kwestyj, przedstawiać piśmienne 
referat a i oddzielne uwagi, które po prze­
czytaniu na zjeździe drukują się w "Pracach 
zjazdu" ("TpY.Jl:3X'b cTl1l3.Jl:a" ). Wszelkie ko­
respondencyje jak i dyskusyj e winny być 
prowadzone w języku ruskim. 

Po otwarciu posiedzeń, zjazd rozpatruje 
sprawozdania: 

a) Komisyi Rewizyjnej, o sprawdzeniu 
przychodu i rozchodu. 

b) Rady Zjazdu, o jej działalności: co 
do wyKonania postanowień poprzedniego 
zjazdu, co do zebrania danych statysty­
cznych o produkcyjności kopalń i zakładów, 
co do przypuszczalnego zbytu w następnem 
trzechleciu produktów przemysłu górniczego, 
co do przewozu opału mineralnego i innych 
produktów górniczych za trzechlecie ubiegłe 
również jak i co do ułożenia planu przewozu 
na przyszły okres. 

c) sprawozdania wszystkich stałych ko­
misyj, wybieranych przez zjazdy. 

Dalszy przebieg zajęć zjazdu zależy od 
decyzyi samego zjazdu i 

Zjazdy prowadzą 
swych postanowień i wnioskó 
te odczytują się na posiedz 
twierdzeniu ich przez zjazd, się 
przez prezesa, sekretarza i co najmmej przez 
trzech obecnych członków. 

Postanowienia te wraz z raportami o ró­
żnych kwestyj ach i ze szczegółowemi 
sprawozdaniami z dysput, drukują się, z 
rozporządzenia Ministra Dóbr państwa, 
w oddzielnych "Pracachu ("Tpy.Jl:ll.x'b") jakie 
wydaje zjazd i jakie przedstawiają się Min. 
D. P. i warsz. Jenerał-Gubel'llatorowi. 

Celem dokładniejszego o bro bienia niektó­
rych kwestyj zjazd według własnego uzna­
nia wybiera oddzielne komisyj e; te zaś po 
wszechstronnem rozpatrzeniu przedmiotu, 
przygotowują raporta, które opatrzone pod-

. 
pisem prezesa komisyi, przedstawiają się 
zjazdowi dla uzyskania jego sankcyi. 

W razie sprzeczności zdań członków zja­
zdu przy rozpatrywaniu jakiejkolwiek kwe­
styi, celem ostatecznego sformułowania wnio­
sków spornych zarządza się jawne baloto­
wanie, w którem uczestniczą tylko rzeczy­
wiści członkowie. 

Na żądanie nie mniej jak 10 członków, 
zamiast jawnego może mieć miejsce tajne 
balotowanie. 

Przy rozstrzyganiu kwestyi wyboru 
urzędników zjazdu, równie jak kwestyj 
związanych z wydatkowaniem funduszów 
zjazdu, głosują tylko osoby posiadające 
pewien cenz, o czem będzie poniżej mowa. 

4) U1>zędnicy zjazdu, ich prawa i obo­
wiqzki. Na zjazdach przemysłowców gór­
niczych Król. Polskiego wybierają się dla 
trzech okręgów górniczych Król. Pol. nastę­
ptIjąCy urzędnicy, liczba których zależy od 
decyzyi samego zjazdu: 

a) członkowie komisyi rewizyjnej, 
b) członkowie Rady zjazdu i ich zastępcy 

(kandydaci), 
c) przedstawiciel do Wydzialu spraw 

górniczo-przemysłowych w Petersburgu. 
Komisy ja rewizyjna obowiązana jest: 
a) kontrolować prawidłowość postępo­

wania Rady zjazdu, w szafowaniu funduszami 
zjazdu, 

b) rozpatrywać budżet przychodu i roz­
chodll, wkładany przez Radę zjazdu na rok 
następny, 

c) przyjmować zażalenia na działania 
wszystkich urzędników zjaz(lu, rozpatrywać 
i przedstawiać swe wnioski najbliższemu 
zjazdowi, 

d) przedstawiać zjazdowi na pierwszem 
jego posiedzeniu sprawozdania o swej dzia­
łalności. 

By zadosyć uczynić powyższym obowiąz­
kom, Komisy ja rewizyjna ma prawo żądać 
przedstawienia sobie wszelkich ksiąg, spra­
wozdań, dokumentów i gotówki, znajdującej 
się w dyspozycyi zjazdu. 

Osoby wchodzące do składu komisyi rew. 
niebawem po swym obiorze, wybierają z po­
śród siebie prezesa, który jest obowiąza­
ny prowadzić dziennik posiedzeIl Komisyi 
i nanaczać ich czas i miejsce. 

(d. n.) . 
--+--

Z miasta i Okolic. 

- P. ~aczelnik ~lIbel'llii lłiotl'kowskiej, 
rz. radca stanu K. K. MilleJ', powrócił z Pe­
tersburga w 'dniu 21 b. m. 

-- Jak tli sit: dziwić zwykłym czytelni­
kom gazet, że często czytając, nie rozumieją 
co czytają-jeśli dziennikarzy i literatów 
z zawodu pod tym samym możnaby posta­
wić zarzutem!.. Oto przykład: 
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W numerze 7 »Tygodnia", w samym kon­
cu kM'espondencyi z Częstochowy zamie­
szczono, co nastqpuje: "Rozwillął si~ takie 
"tutaj pomiędzy końmi dragońskiego pul ku 
"karbunkuł. Dzięki jednak przedsięwziętym 
"staraniom, ograniczył się na jeclnym szwa­
"dronie i zabrał tylko 30 koni. Obecnic za­
"raza już wygasła. Przyczyną jej było po­
"clobno siano, kupione z miejsca, gdzie 
"przed rokiem panował karbunkuł. " 

Reporter "Kuryjera Warszawskiego" (vide 
N2 54) w pośpiechu, łysnął oczyma na ów 
koniec korespondencyi, potem na nagłówek 
pisma,a zoryjentowawszy się,że "Tydzieil "wy­
chodzi w Piotrkowie i przyszedłszy do wnio­
sku że opisany fakt jest przynaleznością 
Piotrkowa, zaufany w swej zdolności kombi­
nacyjnej, wypisał w "Kuryjerze" (po 3 kop. 
od wiersza) co następuje: "Tydzieil" dOlIosi, 
"że między końmi pułku dragonów, stojące­
"go załogą tv Piot7'kowie, pojawił się kar­
"bunkuł. Energiczna pomoc weterynaryjna ... 
i t. d. (patrz wyżej). 

W 4-y dni później, korespondent piotrko­
wski do tegoż "Kuryjera"--przebiegłszy 
zapewne pobieżnie wszystkie tytuliki dru­
kowane w ,,'rygodniu" tłustem pismem 
w "Wiadomościach z miasta i okolicy" -nie 
znalazł nic podobnego. Wiedząc jednak, że 
w Piotrkowie niema dragonów, zaraz skom­
binował, że należy tę rzecz zr'-1cznie (po 
3 kop. od wiersza) omówić. Więc pisze do 
11l! 5tl ."Kuryjera": "W dodatku porannym 
"do .:\~ 54 Kuryjera" pomieściliście wiado­
"mość o pojawieniu się, między stojącemi 
"w Piotrkowie załogą kOIlmi dragońskiemi 
"karbunkułu, wskutek którego padło 30 koni, 
"z zaznaczeniem, że o wypadku tym donosi 
,,'I'ydzień". Ponieważ w Piotrkowie konsy­
"stuje wyłącznie piechota, niema więc koni 
"dragońskich, a tem samem i podobnego wy­
"padku z niemi być nie moglu." 

Oto jak się u nas pisze "na kolanie" -oto 
j ak wyrastają drukowane bajki! .. 

('zy przyszło tcż na my?!l panu rcporte­
rowi od Kuryjera, jJrzekręcaj;lcemu pierwo­
tnie )Judaną przez nas wiadomo~ć z Czt;sto­
chowy, że powtórz~ ją, wywrócollą na wspak 
inne pisma i ... ze redakcyi "Tygodnia" może 
być uformowany zarzut tendencyjnego dru­
kowania kłamstw? 

A pan korespondent piotrkowski?.. dla­
czego nie napisał wprost, że "Tydzicń" 
donosił o karuunkule w Częstochowie, nie 
w Piotrkowie? Oczywi~cie, bo sam nic wie­
dział, w którym kościele dzwonią. Ależ w ta­
kim razie nie należało insynuować, że "Ty­
dzień'c nie wie, iż w Piotrkowie stoi tylko 
piechota; należało pomytilcć, że ewentualne 
nast~pnie wyjaśnienie" 'l'ygoc1nia" (czytane­
go przeważnie w obręhie jcdnej gubernii) nie 
doleci może tam, gdzie jni zaleciała insyuua · 
cyja korespondenta ... 

Dowód to, jak wszystko z lekkim robimy 
sercem!... 

- HolU zaJ·obliOWl. Rada zarządzająca 
'l'owarz. Dobroczynności przystąpiła już do 
zorganizowania Domu zarobkowego, które­
go ustawę podaliśmy w zeszłym numerze 
"Tygodnia ." Lokal tymczasowo będzic mia­
ła bezplatny w oficynie domu Taniej kuchni. 
Na opiekuna glównego wybrano p. Stani­
slawa nIecha, a na zastępcę tegoż p. Jarnu­
szkie\\·icza. N a opiekuna honorowego (w JlIy~1 
Ustawy, żc wszystkie miejscowe instytu­
cyje dubroczynne naznaczają od siebie opie­
kunów hO?101'OWych domu zarobkowego) za­
prosiła rada ]J. Vn. Zalcskiego. 

-- PJ'Zcdstawienie .ulliltorskic, Ol'gani­
zowane przez opitlkunkQ Taniej kuchni 
panią .B., projektowane na dzień 3 mar­
ca, Hkładać się ma z o-ch jednoaktówek: 
"Kiedyż obiad"'?... "Pan .Bonifacy", "Ciot­
kn Ila wydaniu", oraz z czt;ści wokalno­
muzykalnej.-Niezależnie od tego odbywają 
si~ próby przedstawienia amatorskiego rze­
mieślniczego, organizowanego przez pana 
F., na którym odegraną zostanie "Chata 
za wsią." 
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Drugi wydział krylUillahl~' sądu okrę- Przechodzący strażnik ziemski, Jarczenko, 
gowego piotrkowskiego wyjeżdża w tych poznał rzezimieszków i rzucił się do koni, 
dniach na zwykłą kadencyję do Łodzi na aby je zatrzymać. Złodziei e zawolali: "puść! 
trzy dni, a następnie do Rawy na jeden bo cię zabijemy," ale odważny strażnik nie 
dziel1, celem osądzenia 32 spraw kal'l1ycll. zważał na pogróżkę i zawołał o pomoc. 
Komplet sądzący stanowić będą: prezydują- Wówczas złodzieje dobyli rewolwerów, pa­
cy, towarzysz prezesa P. S. Firsow, człon- dły dwa strzały, a strażnik, otrzymawszy 
kowie sądu P. F. Hudniew i G. W. Biełow, pocisk w pierś, padł bez zmysłów na ziemię. 
oraz sekretarz sądu p. Łoś. Ze strony llrzę- Zlodzieje dosiedli koni i umknęli. N a odglos 
du prokuratorskiego wnioski dawać będzie strzałów zbiegł si~ tłum ludzi, podniesiono 
miejscowy podprokurator A.W. Kapustiański. umierającego strainika, który zeznał przed 

- SzkarJiltynil, zwykły o tej porze gość śmiercią, że zabili go dwaj znani rabusie, 
nieproszony i w tym roku zawitał do miasta. Piątkiewicz i Kadkiewicz, karani już nieraz 
Dostała się ona od piekarza mającego swój war- sądownie. Obu morderców schwytano i osa­
sztat gdzieś pod Piotrkowem. Charakter epi- dzono w więzieniu łódzkiem. 
demii, oprócz paru silnych acz nie śmiertel- - .Jak sitt nHu·notrawi.\ siły !'połeczne 
nych wypa dków, wogóle lekki. Zapadają na i fllndllsze ogólne (pisze "Przegląd Tyg.") 
nią i te dzieci, które jllź raz szkarlatynę dowodem uchwala członków opieki przy­
przechodziły. Piszemy o tem dla przestrogi tulku chrzaścijańskiego w Łodzi. Przytułek 
rodziców, którzy zazwyczaj nie strzegą ten nie posiada wlasnego lokalu, ani też pie­
od moźliwości zarazy tych dzieci, które niędzy na wybudowanie własnego gmachu 
już raz szkarlatynę przeszly. Jeszcze jedna --postanowiono więc zaradzić jednej i dru­
uwaga: podczas panującej epidemii należy g'iej potrzebie: zbudować własny lokal i ze­
bezwarunkowo usuwać zwyczaj dawania brać potrzebny na to fundusz drogą ofiar. 
dzieciom surowego mleka. Wiemy o wypad- Dotąd wszystko dobrze. Ale zebranie przy­
ku, w którym do dziecka, nie wychodzącego jęło za punkt zasadniczy projekt gmachu 
zupełnie z domu przyniesiona została odra o trzech piętrach, z osobnemi dla męźczyzn 
z mlekiem. ' i kobiet jadalniami, salami zgromadzeń, ka­

plicą przez dwa piętra, co wszystko ma 
kosztować 150,000 rs. dla pomieszczenia 
200 osób z "wygodą", naturalnie oprócz kil­
kunastu osób służby i nadzoru ... Zapytujemy 
się teraz, czy godziwą jest rzeczą w czasach 
gdy hrakuje pieniędzy na ochrony, żłobki 
i wychowawcze zakłady, wydawać milijon 
na gmach, napychać kieszenie budowni­
czym, majstrom ciesielskim, intendentom 
i otaczać ubogich luksem budynków, kiedy 
ich moina bardzo wygodnie pomieścić w ba­
rakach hygienicznych, których koszt i urzą­
(lzenie nie przeniesie 30 do 40 tysięcy rubli. 
Baraki takie, wzniesione w miejscach, gdzie 
grunt jest lliedrogi, a więc na znacznej prze­
strzeni, powinny obejmować sypialnie, dwie 
sale robocze, które w czasie posiłku zamie­
niają Hi~ wjadalnic, ohl:lługiwane przez Ha­
~ly(;h pensyjonarzów, oraz olJszerną kuchnię 
1 prall1i~, oddzielone całą :;zerokośeią hu­
dyl)l~ów. Reszta jest zbyteczna, gdyż służba 
pOWlllJ1a sypiać razem z pensyjonarzami. 
Gdy hY:'my koszt takiego baraku podnie~li 
do 50,000 rubli, to i tak za sumę projekto­
wal~ą w Łodzi, dałoby się postawić trzy ba­
rakI zamiast jednego, co pewno dla ubó­
stwa w Łodzi nie byJohy zawiele. 

- l\owości.\ dla Piofl'kowa prawdziwą, 
są od niedawna otwarte dwa sklepy kwia­
towe, z odpowiedniemi wystawami. Pierwszy 
założony przez ogrodnika p. Hołujskiego 
naprzeciwko ogrodu miejskiego, drugi przez 
p. Falkowskiego vis-a-vis dawnego gimna­
zyjum żeńskiego przy placu Aleksandry} 
skim. Wystawy ich skromne wyglądem 
i niepodobne do warszawskich wystaw Bar­
detów i Hoserów,-bądż co hądźjednak wC}1le 
są pokaźne i dostateczne jak na nie'l'".ielkie 
nasze potrzcby; mile też uderzają oko przecho­
dnia, urozmaicając niepokaźne rz~dy skle­
pów, i wyróżniając się pomiędzy niemi samą 
świeżości<} i uarwllością towaru. 

- Licrt;lc~je. Tutejsza dyrekcyj a szcze­
gt"llowa Tow. Kred. Z,icmskicgo wy. tawila 
w maju za zaleglość raty II l'. 189~ na 
sprzednż, która się rozpoczęła w dniu 115 
bież. m., l \13 majątków ziemskich, z któ­
rych l a4 za placiły zaleglo~ci przed terminem 
sprzedaży. Z dotychczasowych licyta­
cyj w liczbie 16, zarządzonych w ciągu 
dwóch ubiegłych tygodni, wszystkie spełzły 
dla braku licytantów. 

- l.\'"jw~,zsza nagl·oda. Otrzymali srebr­
ne medale z nąpisem "za ratunek ginących" 
na wstędze Sw. Włodzimierza: szlachcic 
Brollislaw l\Iłodkowski, pruski podda!!y 
Rejnhold Walter i b. strażnik ziemski Jakób 
"Jlakarewicz. 

- Zmiany słuzhow{'. Lekarz Seweryn 
Dworzańczyk mianowa lIy został nadetato­
wym lekarzem szpitala św. Aleksandra 
w Łodzi. Apolinary Studziński-kancelistą 
izby skarbowej piotrkowskiej. 

- ZlJłian~' w duchowict'lstwie. Wika­
ryjusz ks. l\1ikołaj Libura przeniesiony został 
do parafii Zagórze w pow. będzińskim; ks. 
Wincenty Polkowski mianowany został wi­
karyjuszem w Brzezinacb. 

-- Zbrodnia. Z 12 na 13 b. m. w nocy, 
niewiadomi złoczyńcy, w napadzie na pro-
bost wo w Ćmielowie gub. radom-
skiej, zabójstwo, skradli, mię-
dzy h Tow. Kred. Z-go, 
a mian za .\~ 872 B. na rs. 1000, 
za 11~ 050160 B. na rs. 1000, za AR 075847 
na rs. 500, za ~g 070054 na rs. 500, za 
J\~ 1000!H na 1'8. 250, za >,~ 10092 na fS. 250 
i za 11~ ] Bo na rs. lUO. 

- Zbrodnia. Z Łodzi donoszą do gazety 
"Nowosti" (j\~ 44): W tych dniach popeł­
niono w Zgierzu zuchwałe przestępstwo. 
Zarządzający browarem w Lućmierzu p. N. 
posłał swego furmana do Zgierza po lekar­
stwo. Przybywszy na miejsce, furman wszedł 
do apteki, pozostawiając konie i bryczkę 
na ulicy bez dozoru. Spostrzegli to dwaj zło­
dzieje, wsiedli na bryczkę i popędzili konie. 

__ o Z Tomaszowa. Pomyślny stan rynku 
wyrobów wełnianych i liczne ich zapotrze­
bowania przyczyniają się w ostatnich cza­
sach do wzrostu miasta. Powstaje tu mnós­
two małych fabryk, choć nic wszystkie na 
trwałycłl podwalinach. Agitują się dwa pro­
jekty: zalożenie instytucyi kredytowej pry­
watnej, czegoś w rodzaju banku handlowe­
go i postawienie gmachu na teatr i resursę. 
Oba one jednak dalekie są jeszcze do urze­
czywistnienia, jakkolwiek oba bardzo poźą­
dane. 

- Urzttdnicy kolei h'Hlzkicj zamierzają 
otworzyć w Łodzi sklep spożywczy, na wzór 
istniejących na wszystkich kolejach naszego 
kraju. W tych dniach złożyli oni swej wła­
dzy podanie, w którem proszą o uzyskanie 
zatwierdzenia ustawy, oraz o zwrotny za­
siłek pieniężny na załoźenie sklepu. 

- )łusk. Faktem już jest spełnionym, 
że źródła wody mineralnej i zakład kąpielo­
wy w Busku, z rozpoczęciem sezonu przeoho­
dzą pod administracyję skarbową. Zwierz­
chni nadzór nad zakładem obejmuje inży­
nier Choroszewski, naczelnik zal{}adów gór­
niczych w Królestwie. Wieść ta z niekłama­
nym zapałem przyjętą będzie przez ogół 
mieszkańców Buska i rozproszonych po świe­
cie gości kąpielowych. N a pierwsze potrzeby 
i niezbędne na razie melijoracyje wyasygno­
wano ze skarbu 10,000 rubli. 

- ,V Radomiu, w zeszłą sobotę, rozpo­
częła szereg widowisk trupa dramatyczna 
Mareckiego, przybyła z Lublina. 
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- -W~'padki. -vv gubernii. W pier­
wszej połowie stycznia r. b. było pożarów 11; 
w tej liczbic: z podpalenia 2; z przyczyn niewia­
domych 9. Straty wyniosły 5366 rs. Wypadków 
nagłej śmierci 11, poranień 3, grabieży 3, kra­
dzieży 11. 

• 
Wiadomości bieżące. 

= Ilość urzędników. Z wykazów urzędo­
wych okazuje się, że liczba urzędników 
w Rosyi, za wyłączeniem stopni niższych 
wynosi ].1] ,a45 osóL; ogólna zaś suma pen­
syj 55,519,457 rs., czyli w przecięciu ;:l92 rs. 
73 kop. na osobę. Nadto pensy ja dodatkowa 
(na mieszkanie, dyjety, wyjazdy i t. p.) 
40,838,981 rs., czyli w przecięciu 286 rs. 96 k. 
Z ogólnej liczby urzędników 36 proc. otrzy­
muje więcej niż rs. 1000. Nagrody i zapo­
mogi wynoszą 2 milijony rs.; na emeryturę 
za~ 82 i pól miłijona rs. 

= Stypendyja. Gazety donoszą, że prezes 
rady zarządzającej kolei Nadwiślailskiej, p. 
Leopold Kroneu berg', ofiarował rs. 20,000 
na dwa stypendyja przy internacie instytutu 
inżynierów komunikacyi, dla studentów wy­
znania rzymsko-b tolickiego. 

= W celu stłumienia groźnej epizootyi, jaką 
stanowi róźa wśród trzody chlewnej, zapro­
jektowano, podług doniesienia "W arsz. Gub. 
Wiec!.", II by w miejscowościach, gdzie się 
ukaże ta choroba, natychmiast zabijać wszel 
kie chore i zarażone sztuki, lecz zwracać 
za nie właścicielom pewną z góry określoną 
kwotę. W tym celu ma być zorganizowany 
specyjalny fundusz, przez ustanowienie po­
datku od nierogacizny. W gubernii warsza­
wskiej znajduje ję 174,000 sztuk trzody 
chlewnej, przeto pobierając po [) kop. rocZ111e 
od sztuki, o. iągnie ię 1'8. 8,700; b~dzie to 
suma w zupełności wystarczająca na walkę 
z epizootyją. 

= Russk. żizń dowiaduje się, iż istnieje 
projekt ustanowienia na kolejach specyjal­
nych biletów wejścia na peron ula osób, od­
prowadzaj<lcych pasażerów. Cena bilet\)w, 
weuług typu, istniejącego na niektórych ko­
lejnch za granicą, wynosilaby 3, 5 i 10 kop. 

• 
Przemysł i Handel. 

+ Bank handlowy łódzki. K a zeszlorocznem 
walnem zebra;-Jiu akcyjom1ryjuszów łódzkie­
go banku handlowego zapadla uchwała po­
większenia kapitału akcyjnego o milijon 
rubli. Zarząd banku odniósł się w tej mierze 
o pozwolenie do ministeryjum skarbu i-jak 
się dowiadujemy-· władza ministeryjalna za­
decydowała przychylnie. Na mocy pozwo­
lenia p. ministra skarbu, łódzki bank han­
dlowy wypuszcza 4,000 sztuk nowych akcyj 
po cenie :J50 rs. nominalnej wartości, czyli 
na SUlllę milijlJn rubli. Oplata za nową ak­
cyję wynosi 334 rs., z których 84 rs. odcho­
dzi na kapitał zapasowy. ljicnvs7.ellstwo do 
nabywania nowych akcyj mają akcyjonary­
jusze, posiadający l)ie mniej niż trzy akcyje 
stare, poczem na każde trzy akcyjc stare 
przypadają dwie nowe. Prawo nabywania 
nowych akcyj służy akcyjonaryjuszom do 
dnia 28 kwietnia 1894 r., a po upływie tego 
terminu reszta pozostałych nowych akcyj 
pójdzie na sprzedaż publiczną. Spłacanie no­
wych akcyj rozdzielollo na dwie raty: pier­
wSza ma być wniesioną do dnia 31 mar­
ca r. b., a termin drugiej określony będzie 
przez radę nadzorczą banku. 

+ Stan ogólny rynków towarowych Cesar­
stwa jest wcale zadawalający i stosunkowo 
budzi mniej obaw, niż w latach ubiegłych; 
zatrważająco jednak wpływa na chwilową 
sytuacyję interesów niesłychanie ciepła aura 
w wielu miejscowościach, której nie pamię­
tają już od lat kilkunastu. Z Petersburga 
donoszą, że pogoda, nie schodząca już od 
kilku tygodni od + 5 R., osłabiła zupełnie 
prawie detaliczną sprzedaż artykułów zimo-

TYDZIEŃ 

wych i prawdopodobnie odbije się ujemnie 
na wypłacalności niejednego większego na­
wet detalisty. Już zawiesił tam wypłaty 
H. K., zarywając angażowanych na blizko 
100,000 rs. Przeciwstawieniem tych nie­
wesołych prognostyków jest w r. b. Odessa, 
która, pomimo również wysokiej bardzo tem­
peratury w ciągu całej zimy, doskonałe re­
zultaty wykazuje ciągle napływającemi żą­
daniami towarów. Mniej więcej to samo da 
się powiedzieć o wielu punktach odbiorczych, 
ponawiających ciągle żądania. 

+ Ruch handlowy w Łodzi. Po dłuższym 
ciągłym napływie kupców i agentów z Ce­
sarstwa po zakup towarów sezonowych, 
zapanowała chwilowa cisza od 2 tygodni. 
Tłumne odwiedziny i liczne tranzakcyje na 
razie ustały. W tym cZHsie fabryki zajęte 
są przetrawianiem zamówień, których było 
sporo, otrzymanych zarówno od samych 
kupców jak i przez pośrednictwo komiwoja­
żerów. Ceny trzymają się ciągle sezonowe. 
Pewne zmiany w nich, mote nawet rady­
kalne, spodziewane są nie wcześniej jak 
w przyszłym sezonie i jako bezpośrednie na­
stępstwa zawartego traktatu z Niemcami. --.--

ROZMAITOŚCI. 

n:oło""vce (Ro"VVery). Cykliści,którzy, 
jak wiadomo przyzwoicie sic;> wszędzie mnOŻą, nie 
wiedzą zapewne kto jest ieh duchowym ojcem. 
Przyjęto, że teu zaszczyt IJrzypada baronowi Dres­
sowi z Manuheimu, który w r. 1820-VUl zbudował 
pierwszy mechaniczny wózek z korbą, nazwany 
dziś dresiną, która tylko po szynach biedz może. 

Otóż jest to mylnem: pierwszeństwo należy 
się wiedeńskiemu mechanikowi-kołodziejowi, naz­
wi kieUJ Burg, który w roku 1817-ym maszynę sa­
mojezdną obmy!\lił. Jeszcze (lotąd widnieje na 
szyldzie na odległem lll'zedmieściu " -iednia podo­
bizna tej maszyny. Potem dopiero od r. 1868-go 
rozpoczynają francuzi ulepszenia. 

Zaleta kołowców th.""Wi w tem, iż człowiek nio 
dźwiga własnego ei<?żarll i ellyżo przestrzenie przo­
biega. Normalnie wypada 20 klm. na godzinę; 
najwyższy record byJ dotąd 27 klm. na godzim.). 
W wielkim wyścigu '\Ticdeń-Berliu potrzebował 
naj szybszy jeździec na koniu 74 godzin, szybkobie­
gacz lU5 godzin, kołowiec 31 godziu. Kołowce są 
jnż dzisiaj najlepszym brodkiem komunikacyjnym 
na małych odległościach. W Londynie, w Bristolu 
używają ich straże pożarue, poczty, fabrykanci 
objeżdżający odległe od siebie miejsca, gdzie lu­
dzie ich pracują. W okolicach Wiednia mają stra­
ż e pożarne po f,turykaeh, szwadrony kołowcowe, 
które juŻ ui jeden pożar lasów zdołały ugatiić. 

W Pa.ryżu jeden kołowiec przypada na 50 
mieszkailców. W Bclgii, w Brabancie rząd swoim 
kosztem utrzymuje lUJ. gOŚCińcach osobne ścieżki 
llla kołowców. IV Ameryce dzieci pędzą do szkół 
na kołowcach. Dla wycieczek latem i zimą w oko­
lice miast, byle co rychlej dostać się na 
świeże powietrze, powszechnie jnż kołowce są 
uzywane. 

Jakie znaczenie ma ten nowy przemysł (wyrób 
koło,,-ców), może przekonać dostatecznie bodaj 
jedna cyfra: z Anglji wywóz kołowcÓW w r. 1893-im 
od stycznia do października przedstawia warto "ć 
900,000 f. sztorl., czyli z gÓI'ą 10 miljonów rubli! .. 

Głośn.y bicyldista parysIti Ka­
rol Terroux, który wygrał record Paryż - Petcrs­
burg, utworzył obecnie Iłowy-ParyŻ-Rzym i będzie 
pierwszym bicyklistą, który przebędzie Alpy. Dc­
putacyja lJicyklistów włoskich powita p. 1'errollx 
w miejscowości pogranicznej Veronecchia. 

Liczba. clili pracy poś"VViQco­
nych bardzo ciekawie się przedstawia. "\\T Rosyi 
pracuje się 267 dni na 365 dni rokn, w Angli :l78, 
w IIiszpaui 290, w Austryi 295 we Włoszech 298, 
w Bawaryi 300 w Saksonii i we Francyi 302, 
w Szwajcaryi, Danii i Norwegii 303, w Prusach 305, 
w Holandyi i Ameryce północnej 308. NajwiQcej 
dni pracują na 'Węgrzech o 312 na 365 dni roku. 

Z -Worisho.f"cu.. Chociaż ks. Kneipp 
jest j eszcze rzcźki i cieszy się dobrcm zdrowicm, 
niemniej liczy lat 73 i liczni zwolennicy jego me­
tody troszczą się już dziś, co będzie z głośnym 
zakładem wodoleczniczym, gdy nie stanie sędziwe­
go kapłana. Otóż obecnie postarano się o wybór 
następcy, który ewantualllie objąłby miejsce kie­
rownika. Jest nim Ojciec Reile, z zakonu Braci 
Miłosiernych. Ojciec Reile od lat kilku bawi u bo­
kn księdza Kneippa i wtajemnicza się w jego spo­
soby leczenia. 

Henryk Sien:liraC"lzki, n którego 
zarząd Krakowa zamówił kurtynę dla nowego gma­
chu teatru tamtejszego, uadesłał na ręce prezydenta 
następujący list z Rzymu, datowany d. 16-go b. m.: 
"Kurtyna dla teatm krakowskiego j est obecnie wy­
stawiona na widok pnbliczny w sali byłego Akwa­
rjum w Rzymie. 'Wystawa potrwa do d. 25-go 
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b. m., poczem niezwłocznie kurtyna wysłana zo­
stanie do Krakowa. Królowa Małgorzata, wielka 
miłośniczka sztuki, przybYła na otwarcie wystawy, 
nie szczędziła pochlebnych wyrazów dla obrazu, 
w kilka zaś dni później, jakby chcąc mi dać do­
wód wymowny, że pochwały te nie były zwykłą 
tylko grzecznością, przybyła do mojej pracowni, 
gdzie spędziła całą godzinę (od 3-4) na oglądaniu 
rozpoczętych obrazów i fotografij z poprzednich 
moich prac i na rozmowie, pełnej uroku, świadczą­
cej o wszechstronnem jej wykształceniu. Kurtynie 
zawdzięczam te piękne chwile! Pomimo, że bardzo 
pragnąłem wystawili kurtynę na kilka dni w 'Wie­
dniu, zrzekam się chętnie tego zamiaru, skoro speł­
nienie go sprzeciwiałoby się interesom teatru. Łą­
cząc" i t. d. 

Ze:l.nsta kobiet. Cmentarz czernio­
wiecki był w tych dniach tercnem niezwykłego 
lynchu ze strony kobiet. Osiemnastoletnia zona 
konduktora kolei pallstwowej, Grabowieckiego, 
w niedzielę wieczorem położyla się w zamiarze 
samobójczym, na torze kolejowym pomiędzy Czer­
ni owcami a Zuczką. Pociąg, zdążający właśnie ku 
Lwowowi, przejechał niesz,częśliwą, druzgocąc no­
gi i dolną połowę ciała. Smierli nastąpiła natych­
miast, a ciało odesłano do kostuicy. Przyczyną roz­
paczliwego kroku miały być niesnaski rodziune, 
mianowicie ta okoliczność, że mąż, którego pOśłu­
bila dopiero przed pięciu miesiącami, zaniedbywał 
ją, bardzo źle traktował i w dodatku, jak mówio­
no, utrzymywał ścisły stosunek z inną kobietą. Po­
grzeb samobójczyni miał wyruszyć z kostuicy 
cmentarnej. Na cmeutarzu zgromadził się o nmó­
wionej porze tłum niewiast z rozmaitych sfer i kie­
dy pojawił się mąż nieboszki, wszystkie otoczy­
ły go i poczęły okładat\ pięściami i kamieniami, 
nie szczędząc wyrzekań na jego wiarołomstwo. 
Obecny temu agent policyjny razem z policyjautem usi­
łowali uspokoić wzburzone kobiety, ale uapróżno, 
i im bowiem (10stało się przy tej okazyi. Na Gra­
bowieckim podarto odzież i sromotnie go pobito, 
a nawet kto wie, czy wyszedłby cały, gdyby nie • 
zarekwirowano w oka mgnieniu kilku po]ieyjantów 
z miasta. Ci z wielkim trndcm przywrócili spokój 
przynajmniej o tyle, iż mOŻna było ni eboszkę 
pochować. Kilka osób aresztowano. Lynch energicz­
nych kouiet sprawił wrażenie w mieście, zwłaszcza 
w~ród męZów, nie mających czystego sumienia. 

N aj ln:l.riej szy sło"VVu.ih: ua. ś~vie­
cie. Firma wydawnicza "Dawid Brouks et ComjJ." 
pu~ciła w obieg słolTnik jltzyka angielskiego, obuj­
mujący 15,OUU słów. l'omik ten równa 8ię 110-
wierzclJllią c.llowi kwadratowemu, zaś grubości ma 
pół cala. Posiada 38"* strony i drukowany jest na 
najlepszym papierze tak zw. "Oxfordindian ". Opra­
wa z lekkiej skóry. Książeczka posiada futerał me­
talowy, opatrzony w lupę potrzebną (lo czytania 
drobnego druku miniaturowego słownika. 

Ii:a-vviarnia grobo""ra. Kiedawno 
otworzono w Brukseli ka wiarnię grobową. J cst to 
naj dziwaczniejszy może z wybryków "fin de siecle'u". 
Izba kawiarniana lila postać grobu, stoliki 
kształt trumien, na których służba, przybrana 
w kostiumy Żałobników, stawia kawę w naczyniach, 
lIIający~h kształt urn, czaszek i t. V. Są nawet, dla 
amatorow, czaszki autentyczne. Na Ścianach wiszą 
obrazy w ramach z ludzkich piszczeli. Zdawa-łoby 
się, że wszystkie te przyIJorr mają chyba na celu 
odstraszenie ludzi; tymczasem pomysłowy założy­
ciel owej kawiarni grobowej doskonałe robi intere­
sa. Trafił w tętno ducha zdenerwowanej i ządnoj 
wstrząsających wrażeli epoki i-kawiarnia roi się 
od tłumów gości. 

licytacyje W obrębie gubernii. 
,y dniu 21 lutego (5 marca) we wsi Świcr­

czyiisku w pow. }Jiotrkuwskim na sprzedaż 300 
cent. siana, 8U korcy kartofli, 2 "2 korca koniczyny 
i fortepianu, od sumy 3606 rs. 

- 23 lutego (7 marca) wo wsi LQki Szlacheckie 
w gminie l{ęCZllO na sprzedHż mebli, od sumy 
105 rs. 

- 8 (20) marca w urzędzie pow. lloworadom­
skiego na sprzedaż drzewa z la~ó,\"" miejskich No­
wora<lomskich, od silmy 1207 J"S. 84 kOj). 

- 17 (29) marca w urzędzie guIJeruijalnym 
piotrkowskim na restauracyję szpitala ~w. Aleksan­
dra w m. Łodzi od sumy 976U rs. 16 k. in minus. 

- 21 lutego (5 marca) w m,'gistraci e m. Rawy 
na 3-ch letnią dziel"ŻawQ dochudów: 1) z rybołów­
stwa na rzece Uawce i Rylsko 2) z polu\\"ania 
w lesie miejskim i na gruntach nalożących do ka­
sy miejskiej 3) z dzierżawy 11-u sklevów do 
sprzodaży mięsa. 

- 2ll lutego (12 marca) w llrzo;dzie po\\". Łódz­
kiego na dziel"Żaw<;: provin:lcyi na gl"lllltach \\'łOB­
ciańskich tegoż lJowhltu. 

- 24 lutego (8 marca) w IIl"zQdzio gminy Góra 
w .N~welll Mieście w pow, rawskim na 3-cl, letnią 
dZlel·zaw!.' dochodu z hyułouójni w osauzie NOl\"e­
miasto, od sumy 353 rs. 80 kop. roczuie in plus. 

- 3 (ló) marca w urz~dzio gminy Hl'lchatówek 
n~ sprzedaz 3 morgów drzewa na osadzie pod 
N 1 we wsi Lipy, od sumy 550 rB. 

- 22 lutego (6 marca) w magistracie m. Bedzi­
na na dzierżawę wciągu 189"* roku 54 miejsc do 
handlu na placach miejskich m. Będzina. 

- 7 (19) marca w magistrncie 111. Piotrkowa 
na reparacyję dwóch szop ogniowych w 111. Piotr­
kowie, od sumy 282 rs. 85 kop. 
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8 (20) marca w magistracie m. Noworadomska 
na konserwacyję w ciąg'] 1894 r. studzien i pomp 
miejskich, od sumy 44 r . . 80 kop. in minus. 

Kronika giełdowa. 
26-go 1,lItego. 

lJsposobienie giełd zagranicznych dla rubli 
było slabem; kur. a szły na zniżkę. Złożyły się na 
to: znllliej~zony wywóz i zamówienia na towary 
zagraniczne po zawarciu traktatu handlowego na­
d ejść mające. Szczególnie w Petersburgu weksle 
zagraniczne wielce były poszukiwane. PaJliery pu­
bliczne znaczni ejszych zmian kursowych ni e wyka· 
zują. Kursy utrzymały się na poprzedniej wysokoś­
ci. Zapłacouo tedy 9 .50 za listy ziemskie. Stałym 
pokupem po 100 kop. 80 odznaczyły się listy 
m. 'Yarszawy dwóch seryj. Obligi kanalizacyjne 
chwilowo poszukiwane po rs. 100.35, zeszły na­
stępnie o 15 kop., gdy popyt ustał. Listy Łódzkie 

po 99.75, Wileńskie po 99,85. i 60f0 prowincyjonal­
ne po 102 miały nieco nabywców. W miarę zbli­
żającego się losowania ruch listami Likwidacyjne­
mi był trochę żywszy; duże sztuki po 96.50, a ma­
łe po 96. Pożyczkami 4% wewnętrznemi po 95.50 
do 96.65 dokonano nieco obrotów. 1\1ocno przedsta­
wiają się pożyczki Premiowe, których ceny się pod­
noszą. Pierwsza 244, druga 229, szlachecka do 194 
Akcyje znowu w większym ruchu: Banku Handlo­
wego 460 do 462, Dyskontowego 371 (10 373, Sta­
rachowickich zakładów przemysłowych 146 do 160; 
Zawiercie 545. 

Za eksportowanie i odprowadzenie na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłok ś. p. 
StanislawalWowakowskiegoJ 

urzędnika dr. żel. Warszawsko-Wied. 
w Radomsku, księżom: Kanonikowi Ga­
jewskiemu, l\fodrzyńskiemu, Albinowi, 
Helbichowi i Żakowi, oraz wszystkim 
kolegom i znajomym, uczestniczącym w 
pogrzebie, a w szczególności p. ChełmiIl­
skiemu i Wielowiejskiemu, zu oddaną 
prawdziwie koleżeilską przysługę ser­
deczne nBóg zapłać" składa 

Podług notowań biura bankowego Gazety Lo­
Bowań płacono: za marki 46.10; za fi'anki 37.60; 
za glllden.11 75.75. 

~ Poleca się pierwszorzędny 
§\,....- a tan'i Il.otd A...ngiebki 
w 'łnie.fcie Czę.łtocll,owieJ w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

Bod~ina. 

• 

i 
i Welocyped.yangielskiepneumatycznepo rS.145. 
i Lud~':S' 5R;i~~k~' 3Jiobno_o 

lit:.. IV TV ARSZA WIEJ :iii 
Cl\.J:arszani:o"","ska OM 134. (12-1) ................ , .. , ................. . 

e----------------,-------------
PORTER I PIWO RYGSKIE 

"-aldscllloetlscltenJ znane ze swej dobroci, p o l e c f . 
główny skład JI7. Zale.łkiego w Piotrkowie. e __________________ (~O-~l) ____________ _ 

Zarząd Drogi Zelaznej 
IWAN~R~~~K~-~Ą~_ROWSKIEJ 

wzywa osoby pragnące wziąć udział w dostawie na wzmian­
kowanej drodze OkO/'0 400 sążni sze.fciennyclt zwiru 
z naładowaniem tychże na wagony w ciągu 1894 roku. Zwił' 
winien się składać z twardych gatunków kamienia, albo ze 
ącisłego wapienia, używanego na zwierzchni balast na Drodze 
Zelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej. Deklaracyje z dołączeniem 
pierwiastKowej kaucyi w kwocie 600 rubli, z zadeklarowanemi 
cellami zwim i terminami jego dostawy winuy być złożone lub 
przesłane pocztą nie później, jak d. 1 (13) marca, o godz. 12 w 
południe r. b., Zarządzającemu wydziałem gospodarczym w Radomiu. 

Dostawa winna być ukończona nie później, jak 1 paździer­
nika 189,* roku. Zarząd Drogi zastrzega sobie prawo wyboru 
dostawcy. Warunki dostawy moźna przejrzeć codziennie,z wyjątkiem 
świąt, od ] l-ej do. 3-ej po południu w kancelaryj Wydziału 
Gospodarczego Dl'. Ze!. Iwan. Dąbr. w Radomiu. (2-1) 

Zatwierdzone przez JW. CHŁOPCY Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firma 

< potrzebni sa, do Cukierni K. 

"War~zaw~~i~ muro ~~to~z~~" ~=E;!~;~!~~iC: ~io~:~;i~~ 
ot:varte w .W!l'rszawie przy ~llicy Włodzimierza Sapińskiego 
Wlerzbo:weJ J\~ 8, w~rost Nleca- W~~IEl K~MIEN~r Km W~~IEl ORlEWNr 

łeJ. Telefonu J\2 461. ~ " ~ . 
. . . .. SKŁAD: przy rynku Aleksaudryjskim 

PrzYJ~uJe ogłoszenia do wszystklc~ pIsm obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
perYJodycznych, po cenach redakCYJnych. wic. Obstalunki należy robić w składzie. 

Kantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór. Odstawa natychmiastowa. (26-26) 

E N I A. 
-E:H:)o~-O-O-O--O 

SKŁAD GŁÓWNY 

ClIkierków OJlJoeOJlJ!leń 
Towarzystwa AkGyjUE~o Fabryki Cukru i RafiuEryi 

"J ózefów" 
Otwal·ty został w'Val'szawie na IJlaen Bankow)'1łł 

w dOlllu SS-I'ÓW Jakóba Janasza. 
SKŁAD dopełnia sprzedaży detalicznej cukierków 

i przyjmuje obstalunki na sprzedaż hurtową. 
(3-1) Telefonu ~9 ~02. (W.B.O. )&847) 

~~o~~~~~~~ 

MIESZKANIE moje i KLINIKA 
znajdują si<: od początku 1'. O. na 

Gimnasialstrassc l-a 
Dr. BOR~, CHOROBY KOBilleE 

Zwracać uwagę na firmę 

na opakowaniach. 

.\! 
_~ Q) Ci' 
_ '~Lri I 
:::i cf ~ ;.<; eQ 

LLI '~.~ UJ C 
~~ :U~..c 

~ ~~ ==g,~ 
..c:: o: ~;:;i :=N ~ 

z Kalendarzem Ogrodniczym na 1894 r ~ c( ~ ~ C. 
wysyła na każde żądanie gratis s:: ::::.=::: ~ ~_:§' ~ <C 

f BOg"I'OdłłlliCZlJY '1i-T .- . ] .- .~] 1 ~ ~ 
• "--".~ Co cd Ę~~ '""'-I ... 

~ ...... ;:!~~I-~]'~ ~~ 
Senatm'ska 3/j UJ ~ t:: c>::::'=::: - ~.!;j ~ 

: :(:W:.:B:.:O:.:) ========== ~ ~ . .-1 c( ~ g ~ L-ł -g 
~:::..c::o:~,.. r--1'= 

o (,) .- .~ ] • , -<C~ 
~I-.g.~~ ..... -
~cn~ ~.fk~ ~ 
r-ł ::::.=::: _..c: ~ ~ 
~, = 'N 

!WYBOROWE! 
Rydze marynowane i pikle L'" LLI ~ '§ • , ~NRI 

_ ~ .!2 ~.~ ..... -
oddano w komis do sklepu :\1. E:. ~ """"-- E ~ .~- ~ ~ 
Bl'zozowskiej w domn palla Ka- ... ~ N ..., ~ ., •• 

tarzyńskiego. Kwarta rydzów 60 ~ ~ 3t f ~ _ ~N 
i 75 kop.; pikli 30 kop. Sprze- ... ,:::a ~ -. 
l . b kł k ty. k .E O ~ :::,c=~, ( az ez sz a na war l wa- '" o> _::: 0>_ .... 

terki. (3-1) ~ ~ .... ~.t:: >- CIS >-

~============= ~ ~ O g es a:.Si! 3: - .... "'~ co; 

Koni karych ,-.~-:u--e~o--pe,s-•• u--~ -
karetowych para, 4-letnich 
sprzedanillJ w Rokszyca 
przez Piotrków. (3-1) 

~3,(ue!qeJpod a!s zpaZJJS 

Redaktor i wydawca Jlirosław Dobrzał'lski. 

.n:oaBo.~eBO IJ;eH3YPOIO. lleqaTaHO B'b lleTpOKoBCKo:ii I'y6epHcKoii: Tl1llorpalflil'l . 
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drzwi si<t otworzyly. Wszedł. Ogieil dawno jnż zagasł 
na kominie i pod retortami. Wsz~dzie widniały Mady 
zaniedbania i opuszczenia. Rękopisma, które stary 
alchemik tak wysoko cenił, leżały w nieładzie na stule, 
bryły kruszcu nagromadziły się w kącie pokoju. 

Jcdynym przedmiotem, przypominaj~cym dawne 
prace Palmy, był kryształowy flakon, napełniony 

w trzech częściach burszt.Yno"·ym płynem. 
Stal na oknie wystawiony na promienie zimowego 

słońca. 

Zek nie śmiał go dotknąć. 
- Oto eliksir życia! jutro już mu nic l.Jrakować 

nie b~dzie i Sałome zostanie ocaloną. 
Sredniej wielkości stół stal w kącie pokoju; po­

sunął go na środek i zaczął czegoś szukać wokolo, 
potem znosił na stół i układal na nim rozmaite przed­
mioty: rzemienie, chustki jcdwabne, mały florencki 
sztylecik i dwie srebrne czary. 

- To już wszystko-rzekł. 
I drżąc cały, opuścił łaboratoryjum, rzucając osta-

tnie wejrzenie na zbawczy napój. 
Salome spaJa. 
Gilda si<;)' o budziła. 
- Czy pamiętasz 11anic, co mi przyrzekłeś? 

zawolala-dziś mam opuścić ten pokój. 
Opuścisz g'o. 
Zaraz? 
Jeszcze za rano-szepnął Zck. 
A wi~c wieczorem. 
'l'ak, teraz zObaCZGllohy nas. 
A gdybyś mnie okrył opończ~, jak wtenczas? 
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Powiedziałem ci już, że później, teraz śpij. 

Dziecię posłusznie przymknęło oczy. 
Nie spała przecież; zdawało jej się, ze widzi twarz 

matki; oczy Abrahama przerażały ją. Czasami dostrze­
gała w nich straszny wyraz okruciCllstwa. 

Jednakże od chwili, jak ją wyuiósl z wi~zienia, 
okazywał si<t dla niej dobrym. Dawał jej ciastka, 
wino i mięso. Spoglądał na nią, dotykał rąk i mówił: 

- N o, już nie jesteś tak słabą, krcw plynie 
w żyłach, krew czysta, zdrowa, czerwona, krew dzie­
ciQca .. 

G i1da wyrywała mu wtedy r<tk<t i nie wiedząc 
dlaczrgo, myślała wówczas o upiorach. 

Godziny upływały wolno, bardzo wolnu. 
Komom i jego wspólnik knuli swój spisek pie­

kielny. 
Semper, Paulus i policyjanci schodzili w gląb 

przepaści, aby wydobyć z otchłani ciało starego Palmy. 
Zek spojrzał na zegarek i })owsta.l. 
- Nadeszła godzina, Gildo-rzekl. 
Usiadła śmiejąc się i klaszcząc w dłonie z ra­

dością; w chwilę potem zeskoczyła z łóżka, kładąc 

na siebie swą bialą, jedwabną sukni<t. 
Przysięgnij, że się lękać nie będziesz-rzekł. 

- Przysi<jgam. 
- Na dowód pozwól zawiązać sobie oczy. 
Zek wziął chustkę jedwabną, złożył ją w kilkoro 

zawiązał nią oczy dziccięcia. 

Gilda zaczę1a się śmiać. 
- Jakże ciemno-rzekła. 



(,'U0[0 o.~ao~ru.w!tun 'B?-0ł op ?Azso!tIsod !1[.I\l0 )[azf:!A\oIIO 
O!U Ol {lAZ;) 'ifqzsa.IZ ·»'UuOJ[0z.({I b\ JJJu.qod 0,!- 'llUAI.0([ 
lll;C>lSa\ ~!1[llU!q'lWI op o!um ~pn'\'\o.lduz 'o.q\::lO(S Jp 0ZS0.1(1 
i!0.10!m~ l ,cqO.roI{0 0;C>QOAI. Ó!S 13('OlSO ApM.,CZ.l1[ ,!-0!2[U f 
· "O~O<>UrB.[;C>!tun \T9Z0A?- uHU10c[s O!U Jqu 'Inl{l0ą0cI 1S0r 
lAąZ ~PWW ·"»~u.~0{:ocI! ?'l1AWIU011 '»~A\UISO.~oląocI ul' 
aOlp '''APIOW ó~m! UM,I)LUAA\. 'Jzoo ,cZSMAZ.lOM10 'U!([ lWI 

.... O!;)A?- o,~ar 'tlZ AZ0e.I alU Z.llDr0'I ·0.~auZ0Al}{aldod'l3 

1l}{t'l1'B F~lSOP PPl)o w9pzufpo Juoz0'Udzo.IZ u.lOmo~I U!ą 
-u.IH ·o~;c>ollrU.l<l!mn 810M lllUl1'.łSO »!UI0c{s lUI ?-~Hl1odop 

'»ęOlH z<>z.ld jO.qsolS '~)[azJ <>ru ?W~lU~ ~o.quf 
·o.qn[ yęf,cz.rd ezso.ld ''!-n\ ou19d 

·U.lOWO)I 111[Ut'l!q'l1.1'l z »~.\\(?1U e0qo 
'U0!UU01[llZ 'BłUłOA\'Uz-(,zsupu,!- O~gZo 

· Z.lU M.l 
'BU illAUOZOzsndo 'UZOZS'Bld po 1110.mld lł1[ z AW!q01[ mo.ld 
UłUZ.1\OP o1[U<I!1[o auozozsnds z0z.ld m{Ut'l\Al.m.>1 

'»azsAIs efs łUP Af.lllJ n UOA\.Zp 
aI~uu ,cpap{ 'Aum.\11 arU1t'llSO ouuA\a!d~po {lnf '}{Ou 
-Azoocls 'BU ers oUl'..M.t'lpn a!U~0Z0A\ ar..101zsul1[ .M 

·UIAqAZ.ld ~r \l!ZparA\pO 'lu?tlI 'll\A.lOH 
-oH z 0!MOlllZO.1 ! a!Ooqo.l uu 'P.HzpMaz.ld 1).a!Za 

. !O~olI r APU1[ lupuPlaz.ld iB!u p'llU ,C.rVPl 
''Bofo t'lZ! p~qoolI 1[Ul iB[' A.1(/t1[ 'usnlnuc1 uz AlPom uł!s 
-ouuz 'qOł:gul 1IoAUUa!illu1[ uu Aoqd'BJl Al ollzoenr 

'eMtHpom uu AOU!'UM 
-AZA\ ',cu{a!o~o1[ lIauoA\.zp ['0f ł!zpnqaz.ld aru pU1[odop 
'UUU.l op lllAUfo1[ods maus uruds ma1loup miCUOrA\UłSu.~oiq 

WiCl pOd ',cWIUd AZ.IUMl falqJrUUm ! [0Z0.WpAZ8 Jz.I\n 
aru 'n1[zll!A\Z o~aU1SrM.uUarU op iB[' o.~aoll\uzsmuz 'HJ['O 
nsoł~ o~au'{<o.1~ fa!u M AZSAłsn a!N '\HlarU wapU'lU\ln{ 

- 270-

Potem Abraham wziął drugą chustkę i zawiązał 
jej usta. Pierś Gildy podniosła się przytlumionem łka­
niem. Przejęta nagłą trwogą, jak jagnię na rzeź nie­
sione, zaczęła się wyrywać, lecz żyd porwał ją nagłe, 
owinął w opończę i szybko wszedł do laboratoryjnm. 
Potem zaryglował drzwi i pewny, że nikt go nie usły­

szy, zdjął przepaskę. Dzieci~ zemdlało. 
Przywiązawszy rzemieniem ręce i nogi biednaj 

męczennicy do nizkiego stolika, zawołał: 
- Ponieważ trzeba uzupelnić napój życia, nic 

mu już brakować nie będzie. 

W chwiłę potem, siedząc przy łożu Salome, 0ZU­
wał nad uśpioną. 

XXIII. 

Porwanie. 

Od chwili kiedy .Molda, uciekając przed duszącą 
i niebezpieezną atmosferą palacu Komorna, znalazła 

schronienie w klasztorze, życie ukazało jej się wiunem 
świetle. Otoczona współczuciem, z duszą orzeźwioną 
modlitwą, czuła swe cierpienie złagodzone i nadzieja 
wstępowała w jej serce, wzmacniając ufność jej w Bogu, 
tym opiekunie cierpiących. W ka.żdej zakolluicy miała 
przyjaciółkę; odwiedziny lmronowcj Semper i jej córek, 
dowodziły ich wspó1czucia i przyjaźni. Zdawało jej 
się, że ta maJa., biała celka, którą zamieszkala, była 
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Dlaczego? - zapytał niespokojnie Zek -wiesz 
przecic ... 

_. Wicm, że nic trzeba kusić Boga, mój ojcze! 

- Lecz wolno go L1agać. 

Przypomnij sobie Joba, który straciwszy 1'0-

(lzin~ wielhil je~zcze }lana i lla~laduj go ojcze. Co 
do mnie, uległa Jego woli, pochylam si~ pod Jego 
wszechmocną ręką, czy zechcc ze mnie ofiary na sto­
sie, czy rzuci w picc ognisty, jak młodziellców llebraj­
skich, lnb pozostawi na pustyni jak Izmaela. Anioł, 

którego wc śuie widzialam, będzie ze mną, anioł, któ­
ry zatrzyma l'umiQ ofiarnika, anioł, który zagasi pło­
mień ognisty, anioł, który mi wskaże źródło żywej wody ... 

- Nic kochasz mnie już ::lalome-zawołał dzia­
dek, rozpaczliwie załamując ręce. 

- A ty dziadku kochasz mnie może zanadto. 
Strzeż się! 

- Gdyhy moja krew wystarczala!...- szepnął 

blednąc . 

~alome pochwyciła rękę starca i zaczęła łago­

dnie dOll przrmawiać, Starzec patrzył, lecz nie s1yszał 
~lów jej . W koilcn, w oczach 8alome blysnął ogień 

tak żywy, że 8i~ uląkł i drżące mi palcami przysłonił 
powieki dziewczęcia. 

- U~llij - rzeld jej-uśnij! 
Opu~ril pokój, prze zedł sidl i z wielką ostro­

żno~ci}l uchylil dl'Z\d gabinetu Palmy. Byl próżny. Pan 
zamku nic powrócil jeRzcze od hrabiego Komorn. 

Pewny, że nikt mu nic przeszkodzi, Abraham 
stanął }Jod drzwiami la bo ratoryj um, Prtycisną1 klamkę, 
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